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ZBAKIA
o ć w ic ze n iu  m ło d z ie ż y .

(W yją tek  z dz ie ła  Karpińskiego, p o d  t y t u ł e m ; „Kozmowy f i a to n a  
z uczniami"*).

Zła matka dla dzieci,  jest  jak ry b a ,  która w ypuści­
w szy  raz ikrę, na wieki o s w y c h  dzieciach zapomina.

Jakim ty ojcem lub matką, k iedy dziecięciu  twemu  
sposobu do życia nie zostaw ujesz?

Dobry syn u ojca, dobry będzie uczeń i obywatel.
Nierządne życie w  rodzicach, dzieci ich robi słabemi,  

ale i w smutkach wielkich poczęte  dziecię, zdrow em  nie • 
będzie .

) Platon A teńczyk  z m łodych  Jat ćw iczy ł  się w  m a-  
ars tw ie ,  m uzyce  i w  gim nazyach  ciała u m o c o w an ie m , a m a­

ją c  d o w c ip  żyzny  i m ocną  irnag inacyą, chw ycił  się poe- 
zyi ep iczne j ;  ale p o ró w n y w a ją c  sw o je  w ie rsze  z H om e­
rem , spalił  je. S p od z iew a ją c  s i ę , ż'e m u  się lepiej p o w ie ­
dzie w  t r a je d y i ,  gdy  już  ak lo ro w ie  g rać  mieli n a  tea trze  
sz tukę  jego, p o zn aw sz y  s ław neg o  na tenczas  m ąd ro śc ią  Sokra- 
esa, z a rzuc i ł  zupe łn ie  p ism a poezy i,  i p rzy  tym mistrzu  do 

jego śm ierc i  b a w i ł ,  po klórój o d d a ł  się zup e łn ie  naukom  . . .  
O d p ra w iw s z y  p o d ró ż e  do  W ło c h ,  Cyreny, Egiptu i Sycylii 
p o w ró c i ł  do Aten, gdzie w dom u sw oim  p rzy  ogrodzie  A ka- 
d em a  spokojn ie  p isa ł  księgi i uczn iów  sw oich  naukam i się za ­
l u d n i a ł  ------ . .  Cnoty je g o  i p ism a p rz y  p ra w d z ie  śm iałe ,
z robiły  m u w ieju  n ie p rzy jac ió ł ,  którzy  w szelako  spokojności  
u m y s łu  jego  m e  pomięszali.  Był n a js łodszym  i najpoufalszym  •  

a u cz n ió w  sw oich ,  którzy n a jw iększe  m u czynili u szano w a-  
Szkoła Polska lii .
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Mleko do d w óch  lat najlepszym  pokarmem dzieci.
Człowiek, jak d rzew o;  lepiej mu na dworze, a przy­

najmniej n iech ma dziecię powietrze zdrow e i pokarmy  
lekkie.

Z drow sze dzieci mlekiem i jarzynami żyw ione, a tro­
ch ę  im tylko m ięsa dając. Zwierzęta drapieżne jedzą  
m ięso  i są drapieżne. Jarzyny robią człowieka do ludz­
kości skłonniejszym i dają mu charakter słodszy.

O c h ę d ó stw o  jak w dzieciństwie, tak w  dalszym wieku  
zdrowiem  największem będzie. Często kąpać dzieci w w o­
dzie zdrojowej w czasach letnich. Niech nie sypiają 
w pierzu , w  gorącu, a niech mają odzienie obszerne.  
W o d ę  tylko pić m ają, a dopiero około 12go  roku ich, 
trochę m ięsa pozwalać.

W  siódm ym  roku jeszcze  nie czas długiem s iedze­
niem psuć zd row ie  dziecinne. O wszem  utrzymywać (je­
żeliby b y ło  ciekawe) ch ęć  zbytnią do nauki; ale ćw icze­
nie ciała, umacniając je b ieganiem na wolnem powietrzu, 
najlepsze.

n i e  ,. Miał tw arz  w sp an ia łą ,  a le  z a w sz e  zam y ś lo n ą ;  w y .
rzeczen ie  s łodkie ,  czoło duże, piersi szerokie ,  p o w a g ę  w  cho­
dzeniu , sk ro m n o ść  w  całej pow ie rzch ow no śc i ,  i zacność  jakaś
się w  nim n a  sam o w e jrz en ie  w y d a w a ł a   Był sk łonny
do melancholii,  rów nie  jak  jego nauczyciel Sokra tes  , często 
sam  przyd łużó j  chodził zam yślony, po czóm zw yczajn ie  w e ­
se lszy m 'g o  w id y w a n o ,  i to mu pe w n ie  zd row ia  nie n a d w e ­
ręża ło ,  ja k  długie podróże ,  po k tórych  za w sz e  b y ł  s ł a b s z y m ; 
ale potóm je d z ą c  i pijąc najm iern ió j ,  i j a k  można najmniój u -  
legając nam ię tnośc iom , p o p ra w ił  zd row ie .  W  rocznicę  u r o ­
dzin sw o ich  w esó ł  z przyjaciółmi, tyle je d z ą c  i pijąc, j a k  z w y ­
czajnie czynił , n aw e t  kilka w ie rszy  nap isaw szy ,  bez żadnćj 
cho ro by  strac ił  razem  pamięć, i w  p o ś ro d k u  p rzy jac ió ł ,  lat 
m ając  81 u m ar ł ,  lat trzys ta  kilkadziesiąt p rzed  nar. Chr. . . . .
U k łada jąc  te  r o z m o w y  Platona z u czn iam i,  s ta ra łem  się n a ­
ś lado w ać  styl je g o ,  i wiele myśli z pism jego w y ję tych  c a ł ­
kiem do tego dzieła  p rz en ieść ,  insze  zaś  czasem n iezgodne J/f
z teraźniejszćm ośw iecen iem  odrzuc ić  m u s ia łe m ,  albo naw e t  
p rzec iw n ie  u trz y m y w ać ,  k iedy 22ch  w ie k ó w  po  Platonie w y- 

« nalazki i dociekania, tyle d a w n eg o  św ia ta  b łę d ó w  pop raw iły .
S ło w a  F ranc iszka  Karpińskiego.

i
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Życie p rac o w i te  w  młodości,  d ług ie  la ta  s p r o w a d z a ;
ale do tego  m łodzież  n iech  się  chroni j e ś ć  i p ić rzeczy  
gorące .

Ćwiczenie dzieci w naukach  ma b y ć  u r z ę d e m  najp ier-  
w szy m  w narodz ie ,  i to ma być  p ie rw sz śm  s ta ran iem  
r z ą d u ,  a ż e b y  do tego  cnotliwi i najzda tnie js i ,  byli w y ­
bierani.

Nudzenie  się dziecięcia ca ły  dzień nad  książką ,  o s ła ­
bia na po tem  siły jego .

E d u k ac y a  fizyczna w dziec iach  n a jp ie rw sze  m a mieć 
m ie jsce :  bo  p ierw ój na ró d  po trzebu je  ludzi z d ro w y ch ,  
niżeli uczonych .

Nie w ypuszcza j  z ćw iczenia dziecięcia, póki nie do j­
rzeje. Natura ow ocu  n ie  puszcza od gałęzi, póki nie d o j­
rza ł ;  my w cześn ie  na św iat m łodz ież  puszczam y.

S o k ra te s  nie chc ia ł m ięszać się  do  rządu ,  ale m ów ił:  
że woli ćw iczen iem  m łodz ieży  wielu zd a tn y c h  do u r z ę ­
d ó w  uczynić.

Dzieci n iech  się  tego u c z ą ,  co im m ę żc zy z n o m  po  
tóm ma b y ć  użyteczne .  Tem istoklesow i m aw ia ł  nauczy  
ciel: „Dziecko! ty  nie b ędz ie sz  ś r e d n im ,  ale a lbo  n a j ­
gorszym , albo na j lepszym  ob y w ate le m .“

W  ćw iczeniu  m łodz ieży  d u szę  i c iało  ich w  u s ta w i­
cznym  r u c h u  t r z y m a ć  należy.

Dzieci ró w n ie  się psu ją  k a r ą  n ie sp ra w ied l iw ą ,  jak  
n iekarnośc ią .  N ajlepsze zaś ćw iczenie  dzieci,  a ż eb y  p a ­
tr z y ły  na d o b re  p r z y k ła d y  tych, k tó rzy  je  o tacza ją .  Dzieci 
niżeli s a m e  co z ro b ią ,  p ie rw e j  n aś lad u ją ;  d aw a jm y ż  im 
na j lepsze  wzory .

Dzieci lubią h is to ry ą ;  n iechże  im d a w a n e  b ę d ą  do 
czytania dzieje cnoty.

Psuć  z ły m  p rzy k ła d em  m łodych ,  j e s t  to z a ra ż a ć  w o d y  
publiczne.

Z ab ran iać  młodzieży śm iechów  i uciech, je s t  to chc ieć,  
aż eb y  w iosna rodziła  sw o je  ow oce .

Z dziećmi z na jw iększem  o b chodz ić  się  należy u s z a ­
now aniem , a ż e b y  p rzy  nich nic zd ro ż n e g o  nie mówić.

N atu ra  d a je  życie, a ćw iczenie  daje  życ ie  d o b re .



C zeg o  ojciec żałuje, że  z rob ił  w życiu  sw ojem , niech 
od tego  och ran ia  dz iec ię  swoje .

N auczysz  dziec ię  ja k  to mieć sum ienie ,  jeżeli  go c z ę ­
s to  p rz e s t r z e g a ć  będ z ie sz  w b łę d a c h ,  w k tó re  w p a d a ć  
może.

Niech s ię  dzieci uczą  b ez  p rzym usu .
Kto zrobił  w  dziec iach  w s trę t  do k ła m s tw a ,  już  ich 

tern sa m e m  zrob ił  na p o te m  poczciwem i.
Solon p ra w o  śm ierci nap isa ł  na tego ,  k to b y  w s z e d ł ­

szy do  sz k o ły  dzieci, zg o rsz y ł  je.
K obiety  m a ją  cz u ło ść  w ięk szą  do d o b re g o  w yżyw ie­

nia dzieci,  a  m ężczyźn i  do  ich e d u k a c y i  sposobność .
Od dziec ińs tw a w p ra w iać  s ię  na leży  nosić ja rz m a  tru ­

dów , a po tem  tak  nam  p rzy k rem i nie będą .
D z ie c i  p ieszczenie  w y c h o w a n e  do znoszen ia  c iężarów  

o b y w a te ls k ic h  niezdatne.
Nie żąda j  wiele ro z tro p n o śc i  od m ło d y c h ,  nie m a ją  

dośw iadczen ia .
Uczą w s z k o ła c h  g łę b o k ic h  a lbo  b a w ią c y c h  n a u k :  nie 

m asz  szkoły, g d z ieb y  uczono  cnoty ,  a ta b y ła b y  i ła ­
tw ie jsz a  do  po jęc ia  i p o trzeb n ie jsza  nad  inne ,  bo  cnotą 
n a r o d y  s toją.

S taraj się, a b y  sy n  tw ó j  miał w ięcej rozum u  i cnoty, 
niżeli m a ją tk u .  S o k ra te s  nie d b a ł  o syna  mniej c n o ­
t l iw ego ;  żonie napom ina jąęć j  g o : „w szakże  on synem  
t w o i m p l u n ą w s z y  na z iem ię  od p o w ied z ia ł :  „w sz ak ż e  i 
ta  ślina ze mnie.“

N auczycie l winien, k iedy  się  uczeń n ieuczciw ie  s p r a ­
wuje.

Naucz dzieci tw o je  sk ro m n o śc i ,  a nie b ędz ie sz  się 
za nie "w stydził ; ' n aucz  m ęz tw a ,  a s iebie i o jczyznę  o b r o ­
nią; naucz c ierp liw ośc i ,  a zn io są  p rzy k ro śc i  bez  m r u c z e ­
n i a ;  n aucz  p o g a rd y  życia, a um ie rać  b ę d ą  bez  żalu ; n a ­
ucz  m iłości o jczyzny ,  a z nią ra z e m  b ę d ą  szczęś liw ym i; 
n aucz  m ó w ić  zaw sze  p ra w d ę ,  a b ę d ą  cnotliwymi. K iedy  
s ię  kto  od  m łodośc i  w  cnotach  nie w yćw ic zy ł ,  z c ięż k o ­
śc ią  mu p rzychodzi pe łn ić  je  potem.
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Syn  twój wy s tę p ny ,  bo  p r ó żn ow ał  w  dzieciństwie.
E d u k a c y a  dzieciom pokaz ać  powinna,  jakiój rozkoszy  

szukać,  a j akiego bo lu  chronić się należy.
Młodzież nic o religii d y sp u t ow a ć  nie ma ,  a ed u ka -  

cya  jej  z praw'ami narodu  i opinią zg ad za ć  się powinna.
Niech będz ie  us t awiczn ie  dziecię za trudn ione  ćw ic ze ­

niem jakiem,  albo ucz c iwą  r o z r y w k ą ,  a nie b ę d ą  miały 
namię tnośc i  czasu wzrastania .

N iech  sami cnot l iwi  dziec ię  o taczają ,  a pewn o  będz ie  
'  cnot l iwym.  *

Niech nauczyc ie l  p r ow a dz i  dzieci na mie j sc e ,  gdzie  
pub l i czną śmie r c ią  k a r z ą  zb ro dn ia rza  jakiego.  Niech im 
t ł um aczy ,  że  zb r od n ia rz  każdy  od  m a ły c h  w y s t ę p k ów  
zaczyna ,  k tó r y c h  k iedy nikt  w nim nie poskromnił ,  p r z y ­
szedł  do wielkich zbrodni ,  a potem tak okropn ie  za koń­
czył.  K ie d y  ob y w at e lo w i  publ iczne w na rodz ie  ho no ry  
czyn ią ,  na  tę u r oczys to ść  niech nauczyc ie l  uczniów p r o ­
wadzi ,  p o w ia d a ją c  im, j a k  to j e s t  p ięknie  cnot l iwym być  
i j ak ie  n a g r o d y  cz eka ją  d o b r e  s p r a w y  międ zy  ludźmi.  
Takiemi sp o so b a m i  p rzez widzen ie  publicznej k a r y  zb ro-  
dn ia rzów,  albo pub li cznej  n a g r o d y  cnot l iwych mężów,  l e ­
piej n a b i o r ą  dzieci ws t rę tu  od  zb rodn i  albo p r z y w ią z a ­
nia do  cnoty,  niżeli na jd łuższem nauczyciela  gadaniem.

Religia,  j a kak o lw ie k  j e s t ,  ma b yć  g ru n te m edukacyi ,  
bo każd a  broni  w y s t ę p k ó w  g łoś nyc h ,  a t ajnym grozi  k a r ą  
za nie po śmierci .

Dzień j e d e n  ludzi  uczonych  r o z c i ą g a  się dłużej,  niżeli
życ ie  ca łe  głupiego.

Niech sobie  mówi  cz łowiek  a najbardzie j  młodzian  
k a ż d y :  dla mnie  to m ę d r c e  tyle ks iąg napisal i ;  czemuż  
ja  z p r a c  ich nie poż y t ku j ę?

W y m o w a  należy  do ćwiczen ia młodz ieży;  ale nie ta 
w y m o w a  j e s t  wielka ,  po k tóre j  ok rzyk i ,  ale po  k tóre j  
p łacz  i milczenie .  Broń podbi ja  ciało, a w y m o w a  ducha.

Nauka na jwiększa j e s t :  niczego się z ł ego  nie nauczyc .
So lon p o w i e d z i a ł : „P o s ta rz a ł e m  się, k aż de g o  dnia cze­

goś  się n a uc za ją c .11
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Nauki szczęśl iwym s ą  o z d o b ą ,  nie szczęś l iwym p o ­
ciechą.  Nauki  czynią to ,  że s^m z so bą  b yć  i bawić  

się mogę.  Majątek p r z y p a d e k  zniszczy,  a nauka zawsze  
zos tanie się.

Ja k  p odr óżn y  bez wiadomości  d r og i ,  lak cz łowiek 
bez  edukacy i  p rędzej  zbłądzi .

Nauk ę  cnoty niech daje  cz łowiek  cn o t l i w y ; bo kilka 
lat uczenia ,  j e d n a  zb rodn ia  nauczycie la  popsuje .  Nauka 
j e s t  p as tw ą  młodości ,  s tarości  poc iechą,  l e k a r s t w em  p r z e ­
ciwko  nudzeniu s i ę r  ona nas  p rowadzi  do  poznania  s a ­
m e go  siebie,  i im jest  w yż sz a ,  t em  uczy  być  pokorn ie j ­
szym.

Insi tak pi szą ,  że pa p i e r  war t  więce j ,  niżeli t o - c o  
napisali .

Lepsza j e s t  n i ewiad omo ść  rzeczy  zupe łna,  niżeli w ia­
do mo ść  wielu n iedoskonała.

Książka jest  dobra ,  k i e d y  w, niej au to r  mówi  co t r z e ­
ba,  k i e dy  nie mówi tylko,  co t r ze b a ,  i k i edy mówi j a k  
t rzeba.  Wie le  złej  ks i ążce  a dlugiój  p r z y d a ć  potrzeba,  
a ż e b y  by ła  krótsza.  P i szący p iękn ie ,  ale o z ł ych  r z e ­
czach,  muzy  robi nierządnicami .

Zdarzaj  dziecięciu roz rywki  s ło dk ie ,  nie będz ie  n a ­
p ie rać  się n iebezp iecznych .

Nie naznaczaj  dziec ięc iu  wiele o b o w i ą z k ó w , bo cię 
będz ie  oszukiwać .

Nie t raktuj  dzieci z g r u b ą  ostrością.  Miłość p o k a z y ­
w ać  się ma  w oczach  ojca,  k t ó r y  strofuje syna.

Wie le  j e s t  dzieci ,  k tó re dla s łabości  zd rowia  albo p a ­
mięci,  u cz y ć  się umieję tności  nie m o g ą ;  ale każd e  może 
się n au c z y ć  cnoty.

Kiedy dziec ię  w yz na je  dobr owo ln ie  b ł ą d  swój,  daruj  
mu  k a r ę :  a lak s ię  w pra w i  mówić  p r awdę .

Niech twój  h u m o r  p r z y p a d k o w y  dziećmi  nie r zą dz i ;  
pom ię sz asz  w g łowie  ich, co to je st  sp rawied l iwość .

Jakie ćwicze n ie  dzieci,  t akiego rob i  obywate la .
Jeżeli  dziecięciu wiele pozwalają,  b ęd z i e  chcia ło p o ­

t em r o z k a z y w a ć ;  jeżel i  mu  się us t awiczn ie  sprzeciwiają ,  
b ę d z ie  p o d ły m  albo złośl iwym.
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Nie t rz e b a  z n ag ło śc ią  w ielką w ćw iczen iu  dzieci p o ­
s tęp o w ać .  Czas, ten wielki nauczyciel,  w y s ta rc z y  ci.

L e p sz e  dziecko, k tó re  pog ro żo n e  czerw ien i się, niżeli 
k tó re  zb lad ło :  to złości albo podłe j  bojaźni znakiem, a ta m ­
to w stydu . '

Kto b y ł  ojcem, nie w s ty d  mu baw ić się z dziećmi.
W  dziec iństw ie  p rzes trzega j  najp ierw ej,  a ż eb y  s t r a c h a ­

mi dzieci nie trw ożono , bo  z tąd  po tem  r o s n ą  tchórze.
W ielkie to  święto, w A tenach ,  k iedy  dzieci zap isu ją  

się  na  obyw ate li .
N iech się  dzieci kochają  a r.ie k łó c ą :  p rzy jaźń  z a ­

b ra n a  w  dziec iństw ie  t rw a najdłużej. Dzieci z na tu ry  
ch c ia ły b y  b y ć  z dziećmi, dla tego  e d u k a c y e  o sobne  szko ­
dliwe są, niemniej dla tego, że osobno  ed u k u jąc y  się  m a ­
jętniejsi, o d w y k a ją c  w cześn ie  od sp o łe c z e ń s tw a ,  p o g a r ­
dzają po tem  niższymi w tow arzystw ie .

Jeżeli dz iecko  je s t  słodkie, lubią je  to w a r z y s z e ; jeżeli 
odw ażne , szanu ją ;  jeżeli sp raw ied l iw e ;  szacują.

Dzieci,  u c z ą c  się  w t łum ie ,  n auczą  s ię ,  ja k  po lem  
w  tłum ie z ludźmi obchodz ić  się, nikim nie p o g a rd z a ją c .

Kto się uczy  na pam ięć ,  nie z dośw iadczen ia ,  w y s z e d ł ­
szy  na świat, znow u się  m iędzy  ludźmi u c z y ć  musi.

R odz iców  w ładza  p o trze b n a  b y ła  w dziec iństw ie  dla 
s łabośc i  dziec i ,  p o trzebna  i w m łodz ieńczym  wieku dla 
t rzym ania  z a p ę d ó w  jego.

U G reków  d a w n y c h  ż a ło w a ł  u m ie ra ją cy  młodzian, że 
się rodzicom  za ich s ta ran ie  w dziec iństw ie  około  niego 
czynione nie wypłac ił .

Zły syn  tym  przyk rze jszym  ciężarem  dla o jca ,  że go 
zrzucić z siebie nie może.



Metoda pisania i czytania.

(Ciąg dalszy .)

Przygotowanie dzieci do pisania.

Czy d z ie c ię ,  z którym m a tk a ,  ojciec lub nauczyc ie l  
w szkole, p ie rw sz y  raz  naukę  rozpoczyna ,  m a na sa m y m  
w stęp ie  sw ej nauki za raz  z a cz ąć  się u czyć  pisania g ło se k  ?

Nie po trzeba  wielkich znajomości pedagog ik i  i d o ­
św iadczeń  nauczycie lskich, a ż eb y  uznać, że dla z a c z y n a ­
ją c e g o  się u czyć  dziecka na jw iększym  je s t  m ozo łem  a ża ­
d n ą  k o rz y śc ią :  p isać i czy tać  n iem e litery. T rz eb a  p ie r ­
wej je g o  w ładze  um ysłow e  do p e w n e g o  s topnia  rozw i­
nąć  ; t rze b a  p ierw ćj w zbudz ić  w niem p ew ie n  in te res  do 
nauki pisania, a in te resu  tego  inaczćj w  niem nie w z b u ­
dzisz, tylko p rze z  to, że  mu dasz uczuć, czem  s ą  g ło sy  
i na co s łużą  znaki na  te  g ło s y ;  t r z e b a  w re szc ie  p i e r ­
wej w p ra w ić  r ę k ę  dz iecka  do kreś len ia  ró żn y c h  znaków  
na tab liczce :  a  dop ie ro  po te m  ro z p o c z ą ć  z n iem naukę 
pisania g łosek .

W y s ta w m y  sobie  pięcioletnie dziecko, k tó rem u  da jem y  
w r ę k ę  ry s ik  i tab l iczkę ,  n ak re ś lam y  mu a, b, c, d, i 
k a ż e m y  mu te  głoski naś ladow ać,  p is a ć ;  jakiż to m oże  
m ieć in teres u m y s ło w y  dla n ie g o ?  Jak  nie m oż em y  r a ­
d z ić ,  a ż eb y  dz iecku  takiem u, ni z tąd  ni zo w ą d ,  kazano  
od razu  u czy ć  się  na k s iążce  ab e ca d ła ,  tak  tóż nie m o ­
ż e m y  rad z ić ,  aby  kazano  m u ,  ni z tąd  ni zo w ą d ,  p isać  
ab ecad ło .  Alboż to m oże m a ła ,  n ie rozw in ięta  dziecina,



znaleść w sw ej g łow ie  s łu szny  p o w ó d  na to, że mu k aż ą  
kreślić  g ło sk i ,  obrazk i,  k tó re  sa m e w sob ie  n ic nio zn a ­
czą, k ió re  nie p rz e d s ta w ia ją  ża d n eg o  p rze d m io tu ?

Ale daj dziecku  uczuć, że  m ow a je s t  w y p o w iad a n iem  
tego , co m y ś l im y ;  naucz j e  m y ś leć ;  daj m u u c z u ć ,  że 
ca ła  m ow a sk łada  się ze zdań, że zdania s ą  w yraźonem i 
myślami, że  zdania rozk ładają  się  na w y ra zy ,  a w y ra zy  
na zg łosy  i g ło s y ;  daj m u  u c z u ć ,  że począ tk iem  i ź r ó ­
d ł e m  m ow y  s ą  g łosy ,  że nas tępnie  z g ło sów  tw o r z ą  się 
w vrazy ,  zdania i ca ła  m o w a ,  że kto um ie p isać  g losy ,  
m oże  za ich p o m o c ą  p isać  w yrazy ,  zdania i w szys tko  co 
m ów i: w tenczas  z w ła s n ą  w iedzą,  z p rzek o n an iem  u cz y ć  
się b ę d ą  pisania g łosek, (ego klucza m o w y  pisanój.

Dość d ług iego  czasu  p o trze b a  na te  w s tę p n e  p rz y g o ­
tow ania .  Cóż w ięc  dzieci p rzez  ten  czas  m a ją  ro b ić ?  Czy 
ich w ca le  do  pisania sp o so b ić  nie p o t r z e b a ?

Kto się p rz y p a t ry w a ł  z u w a g ą  z a b a w o m  dziecka ,  p rz e ­
konał s ię ,  że  naw e t  na jm nie jsze  dzieci lubią kreś l ić  r ó ­
ż ne  figury w ęg le m  na śc ia n ie ,  k r e d ą  na p od łodze ,  kij­
k iem  na p ia sk u ,  ry s ik iem  na ta b l ic zc e ;  że kreś len iom  
sw oim  dziw acznym , fan tas tycznym , nada ją  znaczen ia  ko ­
nia, p s a ,  d rz e w a  i tym  p o d o b n y c h  przedm io tów . O b u ­
d zą  s ię  tu p ie rw sz y  raz  w nich m yśl tw órcza,  zaczyna ją  
dum ać, tw o rz y ć  sob ie  widzialne obrazy , łd ą c  w  pom oc 
tem u ich pop ęd o w i,  uczm y  je  kreślić kształ tniejsze obrazk i 
pod  o czy  p o d p a d a ją c y c h  p rzedm iotów . C hłopiec  z na j­
w ięk szą  p rzy jem nośc ią  ry so w ać  sob ie  będ z ie  kon ia ,  bat, 
wóz, pisto let ;  dz iew cz ę  lalkę, kota, ptaka.

K iedy  w ięc  dzieci p ę d z ą  w  szkole czas na ro zm o ­
w ach  z nauczyc ie lem  o m ow ie ,  zdaniach ,  w y ra z a c h  i g lo ­
sa c h ;  n iechaj ró w n o c ze śn ie  u cz ą  się r y s o w a ć  ró żn e  d o ­
b rz e  im znajom e p rze d m io ty  j a k :  k rz y ż y k i ,  d rabeczk i ,  
w iatraczki,  koła, w ozy ,  pługi,  domki, d rze w a ,  zw ie rzę ta  
i t p. Mniejsza o to, czy  k reś lone  te figury b ę d ą  w ie r -  
nemi w yobrażen iam i odpow iedn ich  p rze d m io tó w  rze czy ­
w is ty c h ;  ale d o ś ć ,  że  dzieci tym  sp o so b e m  p rzy je ­
m nie i z k o rz y śc ią  się  za trudnią. Lecz  n iecha j n a u c z y ­
ciel s am  nie ry su je  im w z o r ó w ,  ale każe  im kreś l ić  na
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t a b l iczce  n. p. okno ; og lądając  po tem  ich prace ,  niechaj 
w szystk im  pokaże o b raz ek  te g o ,  który najlepićj rzecz  
s w ą  w yrysow a ł,  n iechaj w skazuje ,  popraw ia ,  pom aga.

W iele z tąd  k o rz y śc i  dzieci o d n io są :  1, w y p o cz n ą  s o ­
bie  po ro zm o w a ch  z nauczyc ie lem  u m y s ł  ich n a tę ż a ją ­
c y c h ;  2, rozw ijać  w sob ie  b ę d ą  p rz y ro d z o n ą  sk łonność 
i zdo lność do  r y so w a n ia  i p isania; 3, u czyć  się  b ę d ą  
obchodz ić  się z tab liczką i rys ik iem ; 4, w p ra w iać  ręk ę  
do p isan ia ;  5, b ę d ą  m ia ły  sp osobność  zas tanaw iać  się, 
m yśleć ,  dum ać ,  w y w o ły w a ć  z pam ięci kształ ty  p rz e d m io ­
tów, k tó re  m a ją  ry so w ać ,  p o ró w n y w a ć  n ak reś lone  figury 
z p rzedm io tam i rzeczyw is tem i,  p rz y c z e m  cała p raw ie  ich 
dusza  poży teczn ie  p ra c o w a ć  będzie.

W szakże  i ludzie początkow o, nie od razu  pisali g ło ­
ski, ale p ie rw  o b raz u jąc  sw e  myśli,  kreślili ró ż n e  figury, 
hieroglify. N iem cy w s w y m  peda n ty z m ie  n a u k o w y m  nie 
p iszą  w s w y c h  p ed a g o g ik a ch  o p o d o b n y c h  w stę p n y ch  
ćw iczen iach  do p isan ia ,  a le uczą  na sa m y m  początku  
m aleńk ie  dzieci k reślen ia  linii i ró żn y c h  g e o m e try c z n y c h  
figur.

Barthel n. p. w sw e j  pedagog ice  *) tak p isze: „W  cz a ­
sie ćw iczeń  p rzy g o to w n iczy ch  (do czytania), t r ze b a  w oso- 
b n y c h  godzinach  ćw iczyć  dzieci:  1, w  stawianiu  p ro s to ­
padle, poziom o i ukośnie w zg lę d em  siebie le żą cy c h  p u n ­
k tó w ;  2, w łączen iu  ty c h że  p u n k tó w ; 3, w rysow aniu  
p ro s to p ad ły ch ,  poziom ych  i ukośnych  l in i i; 4, w r y s o w a ­
niu k rz y w y c h  i g ię ty ch  linii. Najlepićj,  k iedy  ćwiczenia 
te każe  się ro b ić  za p o m o c ą  lineału m ię d zy  rów no leg łe -  
mi liniami w pew ne j  wielkości. —  N astępn ie  k az ać  dw ie  
p ro s te  linie łą c z y ć  w o s t r e ,  p ro s te  i r o z w a r te  k ą ty ;  
w  kreślen iu  o s try ch  k ą tó w  n a jw ięce j  t r ze b a  dzieci ć w i ­
cz y ć  i t. d .“

P y tam  s ię ,  czy  takie  p rzygo tow nicze  w p ra w y  pisania 
m o g ą  jak iko lw iek  w  dz iecku  obudzić  in te re s?  czy  nie n a ­
s t r ę c z a ją  t ru d n o śc i ,  ja k ie  n ie ła tw o  pięcio lub sześcio le­
tn ie  dz iecko  pok o n ać  m o ż e ?  czy  w m iejsce tak ich  m a te m a ­
ty c zn y c h  ćw iczeń, nie lepiej za raz  z a cz ąć  p isan ieg ło sek?

*) <Sc$uI»$«t>agoflif bon Sartljel. 1839. str. 97.



To tćż tem więcój obstajemy za kreśleniem przez 
dziecko różnych figur i obrazków, zdjętych z rzeczy pod 
zm ysły  podpadających.

Jako przykład podajemy tu szereg różnych obrazków, 
które dzieci z łatwością i przyjemnością kreślić na tabli­
czkach mogą:
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W końcu , dla rozm aitości i w p ra w y  ręki, m ożna ka 
zać ćw ic zy ć  się dzieciom w pisaniu n a s tęp u jący c h  k re
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Stopień II.
' N a u k a  p i s a n i a  i c z y  l a n i a .

Dzieci uczci się p isać i czytać samogłoski.
Skoro nauczyciel doskonale już uczniom dał uczuć i po­

znać przez samo ucho, żo wszysUie wyrazy mowy ludzkićj 
składają się ze zgłósów a zgłosy z głosów, przystąpić powi­
nien do drugiój ważnej części nauki, t. j. do oznaczania gło­
sów piśmiennemi znakami, i do odczytywania tychże znaków. 
Nauka ta jest trudniejsza, ale zajmująca. Na każde zadanie 
powinien się nauczyciel dostatecznie przygotować, wszystko 
dobrze rozważyć i zrozumieć, aby mógł się z zadania swego 
tłumaczyć przed dziećmi jasno, zrozumiale.

Ażeby dzieciom dał uczuć i dobr/e  pojąć, czem jest mo­
wa pisana; że nietylko głosami ale i znakami można dać się 
innym zrozumieć; jakie są pożytki z sztuki pisania i dla cze­
go się tej sztuki uczymy: niechaj przypomni im jeszcze raz 
to co z niemi mówił o pisaniu (patrz „Rozmowy o nauce”)', 
niechaj jeszcze raz wzbudzi w dzieciach ciekawość i ocho­
tę do nauki pisania i czytania; niechaj im jeszcze raz da u- 
czuć, jak to jest dobrze, umieć napisać to, co mi kto powie, 
abym tego nie zapomniał, i umieć przeczytać to, co drudzy 
napisali. Potćm tak dalej naukę prowadzić może.

Nauczyciel- Przyobiecałem wam na przeszłej lekcyi, 
że was dziś zacznę uczyć pisania głosów. Czy macie 
do tej nauki ocho tę?  Czy macie wszyscy rysiki i ta ­
bliczki? Najpierw uczyć się będziecie pisać znaki na 
głosy, potem, znając głoski, składać będziecie zgłoski, w y­
razy  i całe zdania.

o .

Z ilu głosów składa się w y raz :  o— ko, o — sa, o —  
rzeł, o— rać, o — gień?  Jak się w tych wszystkich w y­
razach nazywa pierwszy g łos?  — o — . Powiedzcie mi 
więcćj takich wyrazów, w których na początku jest głos 
o? —  Ołów, odrobina, okno, obraz, okolica, osieł, ogrod, 
olój, oliwa, okulary, obora, ochota, ochrona i t. d.

Napiszcie mi teraz o? Nie umiecie napisać! Ja wam 
pokażę, jak  się o pisze. Ale wyrysujcie mi pierwej na 
waszych tabliczkach: domek, drabinkę, krzyż, oko, ptaka.
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W szystko, co widzimy, możem y w yrysow ać. Patrzcie, 
ja  wam wyrysuję  stó ł,  zegar, kośc ió ł , w ieżę, psa. Jak 
wszystkie rzeczy , które widzimy, można w yrysow ać, tak 
tćż kreślić możemy wszystkie głosy, które wymawiamy. 
Oto głos o tak się kreśli „(nauczyciel napisze wyraźnie na 
tablicy głoskę o) *).

Jak się więc nazywa ten okrągły obrazek?  Do czego 
jes t  podobny?  Uważajcie tylko, jak  się składają usta, kie­
dy  wymawiamy o?  Oto robimy ustami takie kółko, jak 
to o, co wam napisałem.

Próbujcie, czy i w y nie potraficie napisać takiego o ?  
Więc czegoście się pisać nauczyli? Jak się nauczyliście 
pisać o, tak się nauczycie pisać wszystkich innych g ło ­
sów, zgłosów, w yrazów  i zdań.

Pamiętajcie to sobie, że głos napisany nazywa się 
głoską.

i.

Z ilu głosów składa się w yraz: i — gła?  Który jes t  
pierwszy glos? — i — . Powiedzcie mi więcej wyrazów, 
które się zaczynają od głosu i ?  —  Izba , im ię, iskra, 
iskierka, ircha, inny, imieniny, indyk, iglica, idą, ikro i t. d. 
Jaki głos b y ł  zawsze na początku? — i— . Uważajcie, bo 
wam pokażę, jak się i  pisze. Napiszcie teraz wszyscy 
głoskę i na swych tabliczkach. Do czego jest  podobna 
głoska i ?  Ileż więc już głosek pisać um iecie? Zapiszcie 
jednę stronę tabliczki samćm o, a drugą samem i.

a, e, u, y.

W taki sam sposób  naucz dzieci pisania: a, e, u, y. 
Na a  zaczynają s ię :  Adam, Abel, Antoni, Agnieszka, ar-

*) Samogłosy tak po sobie następują: a, y , u, o, i.
Najniższym głosem jest a, najwyższym », środkowym e. Nie­
mowlę najpierw wydaje z siebie o, bo najłatwiój, pełną pier­
sią się wymawia. Między a i u jest e y \  między a i w jest 
o. Polski język ma jeszcze półgłosy: e ó, i nosowe albo ba­
sowe: ą ę.

Myśmy zaczęli od o, jako od znaku najłatwiejszego do 
napisania i najprędzój w wyobraźni dziecka utkwić mogącego.
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kusz, a rka ,  a t ra m en t ,  a n io ł ,  a le ,  sk sa m it  i t. d.; na e .  
Ewa, ekonom , Eleonora, E d w a rd ,  Ezaw , e c h o  i t .  d., na 
« :  ucho , ubogi, ulica, uczeń, ułan, upał ,  urodzaj,  uparty ,  
u b ra ć  i t. d.

U waga jako dodatek.
M ożnaby także zam iast p isane ,  d a ć  uczniom  poznać 

d ru k o w a n e  głoski. W a żn e  je d n a k  w zględy  m ó w ią  za tem, 
a ż eb y  dzieci, k iedy  się  za c z y n a ją  u c z y ć  g łosek , zaraz  ich 
s ię  u c z y ły  p isać :  bo  tak u cz ą  się t ry b e m  p rzy ro d z o n y m ; 
nie rob ią  p rz e sk o k ó w ; znaki na g ło sy  p rędze j im zo­
sta ją  w  pamięci, k iedy je  sam e p iszą ;  nie po trzebu ją  już 
osobnych  godzin  i osobnej nauki p isan ia ,  i n as trę cz a  im 
się  rozm aitsze  i p rzy jem n ie jsze  zatrudnienie.

D aw niej używ ano  w sz k o łac h  polskich g ło se k  ru c h o ­
m ych. Jest to n iezaw odnie  wiele le p szy  sp o so b  uczenia 
dzieci g łosek ,  aniżeli na  tab licach  śc iennych  albo na e le ­
m en tarzach .  U żyw ano  g ło se k  wielk ich  p rzy le p io n y ch  na 
g rube j  te k tu rze ;  każda  p ew n a  ilość je d n y c h  i ty c h  s a ­
m y c h  g łosek  miała o so b n ą  p rz e g ró d k ę  w sk rzy n eczce ,  
z k tó re j  uczniowie w yjm ow ali p o tr z e b n e  głoski do s k ła ­
dania p e w n y c h  w y razów . O uży w an iu  tych  r u c h o m y c h  
g ło se k  tak pisze K onstan ty  W olski:

„Na tablicy  d rew n ianćj  (zw yczajne j szkolnój, czarnój 
tablicy) j ę d n ę  lub dw ie  lis tewki szlyfcikami po obu  koń ­
ca c h  i w  ś ro d k u  opa trzone  osadzi. P o c z e m  b rać  będzie  
kole jno n as tęp u jące  w y ra z y :  A dam , E w a, izba, oko, oba 
i t. d. W y ra z  p ie rw szy ,  t. j. A d a m , r o z b ie rz e  na ucho  
z uczn iam i,  b rzm ienie  li tery a  o znaczy  na tab licy  przy  
lis tew ce pos tac ią  (głoską) z ro b io n ą  z tek tu ry ,  i pow ie ,  że 
ta pos tać  zow ie się  a , za leci ucz n io m ,  aby tę  postać  na 
oko im w ys taw ioną ,  sami sob ie  k r e d ą  na tab liczkach  k r e ­
ślili. P ostać  o  w eźm ie  z listewki i w rzuc i  do szuflady  
po m ię d zy  inne, i uczn iom  onćj szukać każe, ab y  się p r z e ­
k o n a ł ,  czy w y o b ra ż e n ia  onćj nabyli.  Co postrzegłszy, 
p rzy s tą p i  do  li te ry  d  w w y ra z ie  A dam , i po d o b n ie  sob ie  
z n ią ja k  z l i terą  a  postąp i.  G dy tym s p o so b e m  ca ły  
w y ra z  A dam  pokaże  uczniom  przez  postaci z tek tu ry ,  
n iech  te postaci innym  p o rz ą d k ie m  u łoży,  n. p. d  a  m  a,



— so  —
i żąda od uczniów, aby sami je  przeczytali. Podobnie 
w yrazy : oba , fa r a , rę k a , ta m a , n oga , oznaczy postaciami,
i one przeczytawszy osobno, zamieni porządek  między p o ­
staciami, aby utworzyły się z nich w yrazy: abo, ra fa , karę, 
m ata , n a g o , i one czytać uczniom samym pozwoli. Rozbiera­
jąc tak wszystkie wyrazy wzmiankowane wyżej i onych 
litery pojedyncze wyrażając na tablicy przez postaci, da 
im poznać wszystkie postaci (głoski), które polski alfabet 
sk łada ją ,  i wprawi ich w uważanie podobieństwa i ró ­
żnicy między postaciami, aby jednej za d ru g ą  nie brali.“

Oznaczanie spółg-losów piśmiennemi znakami 
i składanie głosek w  zgłoski.

m. n.
N au czycie l. L ilu zgłosów składa się w yraz: ma — 

ma?  Z ilu głosów składa się ma?  Jak się nazywa 
pierwszy g ł o s — jak drugi?  Który głos umiecie już na­
pisać, a którego nie? Jak wydajemy z siebie glos m ?  —  
Zamykamy wargi, a przez nos mówimy m. —

Teraz uważajcie, jak  się głos m pisze! Napiszcie mi 
pełne tabliczki głoski m.

Z ilu g ło s ó w  składa się m a?  Który jest  pierwszy 
głos, który drugi?  Czy umiecie napisać obydwa g łosy?  
Napiszcie m  i zaraz za tem u. Jak się wymawia m a?  
W ięc też napisane m a  jak się cży ta?  —  mu.

Jak ryczy  krowa'? —  mu. —- Z ilu głosów składa
się mu?  Któż potrafi napisać m u?  —  Jak ryczy cie­
lę?  —  me —  Któż potrafi papisać me?

Z ilu głosów składa się: mi, mo, m y?  Napiszcie dzie­
c i:  mi, mo i t. d. Co się pisze pierw, co potóm?

Z ilu głosów składa sie: am, em, im, om, urn, ym?  
Napiszcie mi am;  napiszcie um, i t. d.

Uważajcie dzieci! Ja wam teraz napiszę różne zgło­
ski, a wy mi je  czytać będziecie.

mi, mu, mo, me, ma, my.
im, um, om, em, am, ym.
m a— ma ma— mo ma— my.

Dla wprawy, niechaj starszy uczeń dyktuje dopiero co 
przytoczone zgłosy, a dzieci niechaj takowe piszą na swych 
tabliczkach i odczytują.



W podobny sposób niechaj nauczyciel nauczy dzieci pi­
sania drugiego głosu nosowego n.

P o k aza w szy  jak się p isze n, k aż e  nauczycie l  dzie­
c iom p o w tó rzy ć  kilka r a z y :  Ta głoska n a zy w a  się n.

P rzy k ła d y :  na, ne, nu, no, ni, ny.
an, en, un, on, in, yn.
na, ma. nu, mu. no, mo. ne, me.
n y — ny. m i— na. n a — mi.

Mocne odbicia: p, t, k.
Słabe odbicia: b, d, g.

Jak m i n, tak i wszystkich innych spółgłosów nauczy­
ciel dzieci nauczy. Zawsze niechaj najpierw rozbierze kilka 
wyrazów, które zaczynają się od pewnej spółgłoski, a potem 
pokaże : jaki jest znak na tę spółgłoskę. Aby zaś nie uczy­
nić tej nauki zbyt suchą i jednostajną, trzeba ze znanych już 
głosek składać jak najwięcej wyrazów, a nawet, o ile się da, 
także zdania. Przykłady niechaj nauczyciel każe starszemu u- 
czniowi dyktować, albo niechaj wyraźnie na tablicy napisze i 
każe dzieciom odczytywać, by je  ćwiczyć w  czytaniu czyli 
w  składaniu liter.

Podajemy szereg takich przykładów  w  stopniowem na­
stępstwie:

p.  pa, pe, po, pu, p y ; ap, ep, op, up, yp.
p a — pu. p u — pa. p a — ni. m a — pa. p a — nu.

6. ba, bi, bu, bo, b e ;  ob, eb, ib i t. d.
b a — ba. b u — bu. ba, j ia ,  ma, pu. bi, bu, p e  i t d. 

t. to, tu, te i t. d.
t a - t a .  m a -  ta. n u - t a .  t a - n v .  t a - n i .  b u - t y .  ba-ty .
to , no, bo, mo, po, mu, pe, ny, on, ba ,  ta, bi.

d. do, da, du, de, od, ad, i t. d.
d a — ma. b u — da. do — m a. m o — da. pa — da. 
d a — n a — da na. de ,  te. da, ta, ot, od, pe. 

k. ko ,  ka, ku i t. d.
o — ko. o — ku. k u — ty. p u — ka. k u — ba. m a — ku. 
ty— ka. ko  -  ty. te— k a .  ku, du, tu, bu, pu, mu, nu. 

g. ga, ge, gi i t. d.
no — ga. g a — da. b o — gu. m i— ga. n y — ga. g o —  
dy, g o — ni. g a - n i .  my, ny, py ,  by, ty, dy, 
ku, gu, du, tu, be ,  pa, no, ni.

Szkoła Polska III. 8
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Głosy syczące: f, s, sz, ch.
Głosy szum iące: w, z, z , j .

f .  fa, fo, fu, ef, of, uf i t. d.
fi— ga. fu— ga. ko, fo, gu, de, ta, my. 

w. wo, wu, wa i t. d.
wi— no. no—»wy. k a— wa. mo— wa da— wa. 
w o— da i t. d.

9. so, sa, se, es, is i t. d.
so— su. sa— ma. k o — sa. ba — sy. pa— sa. b o —  
so. s y — nu. fu— sy. s a — mo i t. d.

*. ze, za, i t. d. ko— za. iz— ba. g u — zy. wa — za.
bu, zu, su, my, na, fe, ko, ty, ga, de, sa, za. 

s z .  sza, szu, szo, sze, szy, asz, usz, osz, esz, isz, ysz.
sza— fa. m y — szy. n a —sza. pa — sza. k a— sza. 
du — sza. szy— ba. sza — ta. wa — sze. szy— na. 

i .  że, żo, iż i t. d. —  ży — to. ż a — ba. żo — na.
ka — że. bo— ży. ży — wy. w a— ży. m a — że. 

ch. cha, chi, och i t. d. — m u-*cha .  cha— ta.
ko — ch a— ny. zu— chy. su — chy. k u — chy. du — 
chy. p a — cha. 

j  ja, je, oj, aj i t. d. —  ja —je. j e — mu. ty — je.
żu— je. ja — ma. mo—ja. j e — go. sz y — je. ga—  
je. t a —je. ty— je. wi— je.

Brzm ienia dryające: r, rz

r. ra, ru, ro, re, or, yr, ir i t. d. —  r ą -  no rę  —
ka. r o — wy. r a — ma. ka — ra. ro — sa. ró —ża. 
sza — ry. cho— ry. ry — ba. w a — ra. fa— ra. r y —  
je. bo — ry. mu - r y  pa— ra. bu — ry. to — 
po —ry.

r z . rze, rzo, rzy. rzu, rza, orz, urz, erz, yrz.
p a— rzy. r z e — pa. rze— ka. k u — rzy m u — rzy. 
j a — rz y — na. wa — rzy. rze — żu — cha cho — rzy.

Brzmienia p ły n n e : /, ł-

l. lo, la, al i t. d. —  la— to. lo— dy. ul. li— li — a.
wo-— la. le — wy. b o — li. li— pa. li— na. po— le. 
ź e ~ I a — zo. li— sy. la—'Sy. ro — la. ta — le— rze. 
p a — li.
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I . ła, łu i t. d. —  ł a — wa. ł y — ko. ko— ło. wo­
ły. m a — ły. mu —ły. s a — ł a — ta. ż a — ł o — ba. 
k u — ła — ki. wo — ła. ł a — ta.

Sam oytosy nosowe: ą, ę.

ą. N auczyciel. Z ilu głosów złożony jes t  wyraz 
bąk?  Jak się nazywa drugi głos?  — ą . — Jak 
się pisze ą ?  Przez co się wymawia głos ą ?  —  
Przez nos. — Jest  więc głos nosowy.

Podobnie dać dzieciom poznać znak na drugi głos no-

P rzyk la d y:  rą, mą, ną, wą, ką ;  rę, bę, kę, dę, 
tę, wę, i t. d.
m ą — ka. ł ą — ka. w ą — cha. b ą — ki. w ą — sy. 
d ą — sa. s ą — dy. p a — ł ą — ki. 
w ę — da, g ę — ba. j a —dę. z ę — by. r ę — ka. s ę ­
ki. m ę — ka. tę — py. p ę — ta. chę d o — gi. k ę — 
dy. m y — ję. wo — dę. w ę — da.

Brzm ienia z ło żo n e : c Q ts ) , cz  f i s z } , dz.

c. cą, co, cu, oc, ac, i t. d, —  c a — ły. ce—  
bu — la. r ę — ce. c ę — gi. c e — na. c y — na. p e —
ca. t a — ca.

cz. cze, czę, czą, cza, czy i t. d. — czo ło. cza -  
.sy. cze'— mu. czy— j e — go. r y — czy. c ze— sze. 
oj —cze. n a -  ucz. pa—j ę — czy— na.

dz.  dzo, dze, dzę, dza, dzą, idz, vdz, udz i t. d. —  
sa —dzę. da — dzą. r a — dzę. k a — dzą. r y —  
dze. o — b u — dzo— ny.

R óżne p r z y k ła d y : mu — chy ł a —żą. k o — za 
be—czy. ko -  sa le — ży. ró— ża ko— le. du — sza 
czu— je. ro— sa pa— da. o—sy la— ta—ją. ż a —  
ba du —ka. s o — wa h u — czy. n a — sza r o — la. 
w a — sza ł ą — ka. c z y —ja sza— fa. m a — lo — 
wa — ne p o — ko —je. pa — sę o w — ce. p ę ­
dzę ba — r a — ny. ma —t e - u s z  ko— ły — sze. 
j ę — czą o r — ga—ny. r o —wy o b —sa—dzo—

I
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ne. że— la—zo g o —r ą —ce. ja— go— dy r ó — 
ż o —we. ma—łe pa—cho—lę- *■?—P® ko -  sy. 
m a— łe m y—szy. du —że d ę — by. t ę —ga ro — 
la. w y— so—ka ol—cha. i—dę do d o —mu. ży — 
je —my w e—so—lo. po—j a —dę do b o — ru.

Piśmienne znaki na spółgłosy miękkie-, ś, *, ń, c, dż.

P rzyk łady:  oś, eś, iś, aś, uś, yś, si.
oź, eź, iź, aź uź, yź zi.
oń, eń, iń, ań, uń, yń, ni.
ić, ać, eć, oć, uć, eć, ci.
idź, adź, udź, edź, odź, dzi. 

oś. ci— cho. s i— ny. dzi— wo. ni— ci. zi— ma. 
s i— wy. w o — dzi. w i— ci. le — ci. n i— zi— na 
i t. d.

Tak nauczyły się dzieci znaków na wszystkie głosy, 
czyli nauczyły się pisać g ło sk i , składać takowe w zgłoski 
i czytać. Wszystkie następne ćwiczenia idą bardzo ła ­
tw o; bo dzieci umieją już rozbierać wyrazy na głosy i 
umieją każdy głos oznaczyć; uczą się więc teraz tylko 
składania pisanych głosek w wyrazy i zdania. Zbyte- 
cznem by łoby  rozszerzanie się nad dalszemi ćwiczenia­
mi; sądzimy, że wystarczy szereg przykładów w stopnio- 
wem następstwie.

Dzieci uczą się pisania i czytania zgłosek i wyrazów z  j e ­
dną spółgłoską na początku i jedną na końcu. *)

P rzykłady: bat, but, ból, bez, bas, bąk, bór, bicz,
bal, bek, buk, k a - - b a t ,  ry — bak, ro — bak, r ą — bać, p a ­
ro — bek.

cud, coś, cal, cech, czas, czesz, czyj, czyn, o — cuć, 
o d — po— cząć, czuć, m a — czać, p ą — czek, ka -  czor, le 
czyć, li—czyć.

*) Przypominamy raz jeszcze, że na to tylko przyta­
czamy szereg przykładów stopniowych, aby te i tym podohne 
wyrazy nauczyciel dzieciom kazał pisać i czytać, aby je sam 
dyktował lub kazał dyktować, aby je pisał wielkiemi głoska­
mi na tablicy, i kazał dzieciom uczyć się takowych czytać. 
Nauka taka zastąpić może zupełnie elementarz zwyczajny.
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dach, duch, dom, dech, dym, dam, dasz, dąb, daj. 
s ą —dek, pa—dać, rą— del, za—duch, ż ą —dam, ra—dzić, 
są—dził, rzą— dzić, wa— dził, szy— dzisz. 

far— ba, fur—ta, fal—b a —na, fał, fun, fur. 
guz, gęś, gól, gil, gaz. mi—gać, ze—gar, za— gon. 
hak, huk, hop, het, hej, hoj— na, h u p —ka. 
chęć, chód, choć, chór, chódź, z a —chód, w ą -  chał, 

wi— cher, pę—cherz, w y— chódź.
kot, kup, kosz, kęs, kuch, kit, koń, kat, r ę —kaw, 

ły— kac, szu—kał, ko—kosz.
lak, lis, lud, lód, los, lin, las, lew, pa—lec, ta—lerz, 

w y —lać, pa—lić, mu—larz, ma—larz.
ług, łuk, łój, łeb, łap, k o —łek, g a— łąź, p a—łasz, 

wo—łać, wa—łek.
mak, mech, mam, moc, mysz, myć, mój, za— mek, 

ła — mać, ry —marz, m ał—pa, ka—ła —marz.
nos, noc, nasz, nóż, nać, nam, nic, nić, ry —nek, pa— 

nicz, p a—r o — bek, mi—nąć.
pan, pas, pot, pęk, puch, pak, pądź, za— pach, ł a ­

pać, ko— pał, o— pał, sa— pać.
rok, rów, rak, ruch, ryk, ryj, ryż, rydz, ryć, racz, 

w o—rek, o —rał, bu— rak, p o —ręcz, ka—raś, ka—rać. 
rzecz, rząd, rzep, rzeź, rządź, ko—rzeń, wa —rzyć. 
sok, sos, sak, sęk, sól, syn, ser, sad, susz, sąd, pa­

sek, ta—sak, no—sić, p i —sać.
szum, szew, szyk, ko—szyk, ru —szać, k a—szel. 
tam, ten, luk, tak, tęcz, r a —taj, ko—tek, b a—tern, 

la—taj.
wąż, wał, wić, wół, wór, wąs, wasz, wam, wóz, 

węch, ko— wal, da— wać, do— wóz, cho— wam, ro — wek. 
ząb, zaś, zyz, zuch, r a —zem, ka-~zał, wo—zić, ko—zak. 
żyd, żer, żąć żal, żak, dą—żyć, w a —żysz, ma—żesz, 

roo— żesz.

Dzieci uczą się pisania i czytania w yrazów , w których dwie 
i więcej spółgłosek razem  się zbiega.

P rzykłady. cło, cny, dwa, dno, gdy, gnę, kto, lwy, 
łże, łzy, mży, mrą, psy, psa, sto, śpi, sny, szła, szły, szle, 
tło, twa, tli, trze, trę, zły, zła. złe, źle, żga.
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b ło — to, b r o — na, b r u —dy, b r z ę — czy,  b ł a —ga  ; c n o ­
ta, c w a — łem,  ćwi— czy ;  c z lo —nek,  cz te— ry,  ka czka,  
cz w o — r o;  d r o —g a ,  d m u — c h a ,  d r z e — wo, d zb a— nek, 
dź w i— ga, wi— dły,  d z w o — n y ;  f ra— nek, f rą— cek,  k u — 
f ry ;  g ło — wa, gli— na, g r u — by, g l ą — by, g r y — ze, g r z y ­
by,  g rz ę— d a ;  c h m u — ra, c h w a — lić, c h l e - - b a ,  chło 
dno,  d z w o — n e k ;  k ł o —sy,  k r o —wa, k r a — ta, k r u — chy, 
k w — czy,  k r za — c z e k ;  Iza — wy,  mły na rz ,  mło tek, 
m r u — czy, m ł o — cek;  p r ą —tek, cza —pka,  p ł a —kac ,  ka 
p l i - c a ,  p r z ę — dz a ;  r w a —łem, ska— ła, sk i— ba, s i u — cha, 
s to— nóg,  mi— ska, s m a - r u —je,  śmi— ga, śli— na, s ło ­
wik, ś r o — da, św i—d e r ;  szko — ła ,  szko— da,  sz tu —ka, 
sz m a — ta; t łu—sty, t w o —ja, t ru— dny,  t r a —wa, k r ó — tki, 
t ł u —czek,  t r o —ja k ;  w r o —ta, w r o — na, wło życ,  mru 
czy,  m r u — kii— w y ;  zło— to żoł— te;  zbo że mo j e ,  
z ł a — pał  p t a— ka;  zm a— zał g ło — sk ę ;  zgu— bił k o —z ę ;  
ż r e - b a k  s k a - c z e ;  żmi— ja ż ą — dli; p o - d ł o - g a  c z a r ­
na ;  j o - d ł a  w y — s o - k a ;  p a ł - k a  g r u - b a ;  p e r - ł a  d r o ­
g a ;  p ą — czek o — k r ą— g ły ;  go— łąb  czar  n y ;  łań cuch 
ż e — la— z n y ;  w y - r o — bnik p r a - c o — wi— t y ; p o d — k o w — 
ka m a — ł a ;  k a — czka k w a - k a ;  w r o - n a  k ra  — cze ;  o w ­
ca b e — c z y ;  p a —jąk ł o — wi m u — chy  i t. d.

brat,  bruk,  broń,  b rzuch,  brzeg,- ćwik,  ćwicz,  człek, 
d rąg ,  d r uch ,  drot,  dług,  dzwon,  dzwoń ,  frak, g roch,  flet, 
głos,  głóg,  głód.  gł ąb ,  gnój,  grać ,  gwar ,  chłop,  kłos,  
klęcz,  k r ew ,  krąg,  krzyk,  klin, łże,  mroz,  młot ,  mrok,  
mlecz,  młyn,  próg,  pług,  płacz,  płot,  rwać,  stóg,  stós, 
stać,  słup,  skop,  śron,  ślad,  sztab,  t r ąć ,  twoj,  tłucz, trud,  
wróg,  włos, żgać, '  zwir,  trzos,  k rzew,  dwór ,  twarz ,  snop,

i t. d. i i i
w i - s k a ć ,  k a - d ł u b ,  s ł o - w i k ,  p a - s t e r z ,  k r o - p l a ,  k a ­

płan,  świ— ta, p r z y —kry,  p o —kłon,  h— stek,  j a — błoń,  
k o ł - d r a ,  pt ak ,  m o - s t e k ,  k ło— pot,  s ło— wik, s k o -  wro-  
nek,  m r ó w — ka,  w ł ó k — no, b ł y — skać,  d m u - c h n ą ć .

most ,  czart,  puls, gips,  buks,  fałsz, część,  maść,  kosc,  
liść, paść,  czynsz,  list, liść, gość,  cąbr ,  pat rz ,  maszt ,  post,  
łotr,  cedr ,  bóbr ,  żubr ,  u — marł ,  po- tar ł ,  kopr,  mógł ,  jadł ,  
rzekł ,  pasł,  darł ,  s z ew c ,  szedł ,  wosk,  mózg,  żółć,  ośc,



s ześć ,  g r acz ,  t a r cz ,  mi lcz,  l es zcz ,  t a rg ,  wa r cz ,  g ą s zc z ,  
de s zcz ,  h e ł m ,  har t ,  funt,  takt ,  g a r b ,  k o rd ,  wilk,  s zynk,  
f o ł— w a rk ,  k a — t a — falk, b a — żant,  r a — dość ,  m i — łość ,  
p o — kost ,  j a b ł — ko ,  z a — r o s t  i t. d.

Miękkie zg łosk i:  bia,  mia,  nie,  mię,  cie,  sie,  b i a — fy, 
b i e — gać ,  m i ę — so, ź r e — bię,  g r a  —  b ią ,  b i e — gun ,  c i a —  
lo,  c i ę — cie,  c i e — lę, c i a — sto,  c i ą — g n ą ć ,  c i ę — żar ,  dz i  —  
ki,  dz i e  — ci, d z i ę — k o — w ać ,  k ie  — dy ,  k i e — szeń ,  m i a ­
sto,  m i e — dza ,  c i e — mię,  m i o — tła, k o — nie, n i e — d z i e —  
la, p i ą — tek,  p i e — nią — dze,  p i e — rze ,  s ia —  no, s ie — mię,  
na — s i e — nie,  p ro  — się,  s i e — k i e — ra,  z i e — le, z i e — mia,  
z i ę— b a  i t. d.

Z dania:  dzi e  —  c ię  s ię u — czy. ł a  —  b ę  — dzie  s i e ­
d z ą .  l u — dz ie  p r a — c u — ją.  w o — da  p ł y — nie. w ia t r  h u  —  
czy ,  s ł o  —  wik ś p i e — wa.  d z i e — cię p ł a — cze.  o — k o  p a ­
t r zy .  z e — g a r  b i — je.  o — sa  b r z ę  —  czy.  o — w i e — czka  b e ­
czy .  o — sieł  r y ~ c z y .  c h o — ry  j ę  —  czy .  s i a— no  pa  —  
chnie .  k w i a — ty  k w i — tną.  g w i a — z d y  św ie  —  cą.  c h ł o —  
p i e c  c z y — ta. w i e — w ió r  — k a  s k a — cze.  r o - - s a  p a — da. 
w i o — sn a  śl i— cz n a  i t. d.

Dzieci uczą  się gładko c zy ta ć  w y razy .

D o t y c h c z a s  c z y t a ły  dz iec i  po  zg ło s ce .  O d tą d  n iecha j  
u c z ą  s i ę  g ł a d k o ,  od  r a z u ,  c z y t a ć  w y r a z y .  Rz e cz  j e s t  
t ak  p ro s t a ,  ż e  n ie  p o t r z e b a  ż a d n y c h  s k a z ó w e k  dla  n a u ­
czyc ie la .  D o ść  że  p o w i e  u c z n io m :  m ó w i ą c ,  n ie  w y m a ­
w i a m y  n. p. w o— da, r y —ba , n a  — u — kg,  ale  w y m a w ia -  
w y  g ł a d k o ,  z a  j e d n y m  r a z e m :  w od a ,  r y b a ,  nauk a .  J ak  
m ó w i m y ,  t ak  też  p i s ać  i c z y t a ć  t r z eba .  Uc zc i e  s i ę  w ię c  
dz i ec i  p i s ać  i c z y t a ć  g ł a d k o  n a s t ę p u j ą c e  w y r a z y :

P rzy k ła d y :  k u ry ,  b a s y ,  boki ,  c e py ,  c a ły ,  czu ły ,  d u ­
sza ,  do l a ,  d ę b y ,  dziki ,  dz ida ,  fala,  g ę b a ,  g ó r a ,  gęs i ,  c h o ­
ry ,  c h u d y ,  ko ło ,  k a r a ,  kasza ,  lato,  le . vy,  lina, ł a ta ,  ł ąka ,  
mo ja ,  m ą k a ,  m a ł y ,  m y s z y ,  n o w y ,  noga ,  nici ,  ok o ,  osa,  
pa r a ,  p i ła ,  pani ,  pole ,  r ol a ,  r ano ,  r o w y ,  r z ep a ,  r z e cz y ,  
r ządz i ,  s ądz i ,  suchy ,  s i ny ,  s z a r y ,  s zy ba ,  t ęga ,  tyka,  taca ,  
w o da ,  wino,  wo la ,  w ąsy ,  zo r za ,  z ę b y ,  z ima ,  żyto ,  żona ,  
ży ła .
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■ błoto, b ro d a ,  ba ran ,  bigos, b rona ,  b rzęczy ,  cz tery ,  
czołno, czekać,  czułem , d ro g a ,  d rzew o ,  długi, dukat,  d o ­
wód, dziwak, g łow a, glina, g ruda ,  garnek , g ruchać ,  c h w a ­
ła, c h m u ra ( chow ać, chuchać ,  ch łopak , k łoda, kaczka, k a ­
raś ,  k łopot,  kowal, kom ar,  laska, latać, łam ał ,  łapać ,  m ły ­
ny, m okry ,  mleko, m ło tek ,  m asło ,  m ówić, n a ró d ,  płakać, 
p rosi,  p rzędza,  pałac, pałasz, p łom yk , p rą tek ,  pasek ,  k a ­
płan, rybak ,  ryba,  poręcz,  stany ,  szkoła ,  są d ek ,  synek , 
szatan ,  trąca,  traw a, trzym a,  talerz, topor ,  tuzin, tw ardy , 
trzewik, trzonek ,  w rota,  w rona , w y ra z ,  w arkocz ,  w icher , 
w orek ,  zgoda, zboże, zagon, zabić, ze rw ać, żądać ,  że- 

gnać.
b iały, bieda, cielę, ciało, ciasto, b iodro ,  ciepło, c ią ­

gnąć ,  dzieci, dzielić, m ięso , miasto, miękki, m iedza ,  n ie­
bo, niemiec, piórze, piasek, p ap ie r ,  kopiec ,  kw iaty , k u ­
piec, piątek, siano, siedzieć, św iatło , św ię to ,  św ieci,  śm ia­
ły, śm iechy, wiele, w ieczór ,  w iadro , w iedzieć,  w iązać ,  
w iatrak, ziele, zięba, ziemia, ziarno, kw iec ień ,  śp iew ać, 
zanieść, podnieść ,  kamień, kościoł, księżyc, książka, dzie­
więć, liście, pacierz .

służba, s roka,  zrosły ,  ch łodny ,  Oczłow iek , m rów ka,  t r a ­
twa. miotła, żmija, chw a ła ,  dzbanek , b łys ło ,  gniazdo, żni­
wo, ź ród ło  i t. d.

koszula, posow a,  tabaka ,  rosada ,  malina, ko ry to ,  d ę ­
bina, olszyna, pogoda ,  podłoga ,  tablica, kobie ta ,  gospodarz ,  
s todoła, pszenica ,  kapus ta ,  konopie, sa ła ta ,  p o k rzy w a,  o g r o ­
dy, p odw órze ,  siekiera, brzezina, kurzawa, nożyce,  o b r a ­
zy,’ p ierzyna, poduszka,  k rzesło ,  kom inek , to p o rek  i t. d.

' gospodyni,  ko łow ro tek ,  gotowanie, zamiatanie, pa jęc zy ­
na, okiennicą, m urow any ,  kam ienica , okowita, kapelusznik , 
koniczyna ,  zapomnienie , ku ropa tw a ,  nauczycie l,  uczennica, 
n iew ygoda ,  chorow ity ,  rękaw ica ,  ślizgawica, powonienie,
szum ow iny ,  zagajen ie  i t. d. -

blask, chw ast,  chrós t ,  trzask , grzmi, szkło, d rw a, skroń, 
p łaszcz,  s trach ,  zdrój,  zm rok , zwrot,  w stręt,  wzrok, t rw o ­
ga; —  ślaz, śledź, ślub, ślad, źle, zleć, flis, mleczny, plon, 
bluszcz, miele, mieliwo, tleje, mdli, lgnie i t. d; —  ej, jej, 
miój, siój, rwiój, lepiej, ładniej, gorzój, ciemniej, jaśniój,
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najjaśniej; czarno, czarniój, na jczarn ió j;  pięknie, piękniej, 
najpiękniej; wiele, w ięcej ,  najw ięcej;  złodzićj,  kołodziój, 
dobrodzie j ,  kaznodzie j  i t. p. /

( N a u k a  p i s a n i a  w i e l k i c h  g ło s e k  i z d a ń  n a s t ą p i . )

Piśmienne prace członków Towarzystwa 
pedagogicznego w Miłosławiu.

( C i ą g  d a l sz y . )

P o d a je m y  w s treszczenia ,  dalszy  ciąg p iśm iennych  p ra c  
cz łonków  T ow arzystw a P ed a g o g ic z n e g o  w Miłosławiu:

3- K ilka  słów o domach ochrony, p rze*  Ułolniewskiego, 
nauczyciela w  G ralow ie.

P a trz ą c  na s tan  m ora lny  sp o łe cz eń s tw a ,  widzimy ze 
pobożność  i wszelkie cnoty co raz  więcej g a s n ą ,  a sze rzy  
się o c ięża ło ść  w wykonyw aniu  obow iązków , p ro w a d z ą c a  
ludzi do  u tra ty  d o cz esn eg o  i w iecznego  dobra .  P a trzeć  
oboję tn ie  na to, nie godzi s i ę ; m iłość Boga i bliźniego w kła­
da na nas  o b o w iąz ek  w ywierania m ora lnego  p rzec iw  tem u 
wpływu. Miłość ta w yw ołała  kościoły, szkoły, i różne  za­
k łady  naukow e, w k tó ry ch  w ychow yw ać  się ma m łode  p o ­
kolenie na  ludzi,  w ca lem  znaczeniu  tego w yrazu .

P o d  w zg lędem  w ychow ania  zasługują  także n a  sz c z e ­
gólną  u w ag ę  dom y ochrony, k tó re  p o w sta ły  w n ow szych  
czasach , a  ,w naszej prowincvi już gdz ie  niegdzie w ż y c i e  
weszły. D om y o ch ro n y  b a rd z o  p rzyczyn ić  się m o g ą  do  
uobyczajen ia  sz cz eg ó ln ie  n iż szych  w ars tw  spo łeczeńs tw a  
naszego. W  nich u b o g ie  dziatki od  3 do  & ro k u ,  w dni 
ro b o c z e ,  m a ją  p rzy tu łek  p o d  do zo re m  cnotliwój osoby ,  
k tóra  rozwija ich w ładze um ysłow e p rze z  za jm ujące  g iy  
i zatrudnienia, p rzez  udzie lan ie  s to so w n y ch  n a u k ,  kUn'fi 
p rz e z  o b ec n o ść  i w pływ  swój zaszczepia  w dz ia teczkach  
d o b re  zw yczaje ,  t. j. w ez w y c za ja  dzieci me rob ie  nic z łe­
go, a k a rc ą c  d ro b n e  przewinienia, niszczy w za rodz ie  z e ­
psucie. A w iem v, że czem  się sk o rupka  za m łodu  napije, 
tern i na  sta rość" t r ą c i ; że zwyczaj d o b ry  w m ałóm  dzie­
cięciu zaszczepiony , mocniejszy je s t  od  g łębok ich  nauk 
m ę d r c a ; że  naw yknienie  i d o b r e  zw ycza je  w dzieciach,

Szko ła  Polska ID. 9



proście j p r o w a d z ą  do cnoty ,  niż wszelkie nauki m o ra ln o ­
ści. W iadom o, że  dziec ię  p o d o b n e  je s t  do  m iękkiego w o­
sku, na k tó rym  łatwo tak  złe jak  d o b re  się w yciska —  n iech ­
że więc n a  se rc u  dziec ięc ia  tylko d o b re  zw y c za je  się w y­
c isk a ją ;  w iadom o, że  dziecię  p o d o b n e  je s t  do gołej tabli­
czki, na k tó re j  p isać m o ż e s z . co c h c esz  —  w ypisz  w ięc  
na  duszy  dziec ięc ia  tylko d o b re  z w y c z a je ,  z a ro d y  cnot.

C zyby się w ięc godziło  nie k o rzy s tać  z d o m ó w  o ch ro ­
n y ?  c z y b y  więc nie w arto  by ło  ponosić  m a łe  ofiary i s ta ­
rania w zak ładaniu  ta k o w y c h ?  k iedy w nich  n a j lepszą  m a ­
m y  sp o so b n o ś ć  uszlachetnienia se rd u sz ek  tych  dzieci,  k tó ­
re  inaczćj ro s ły b y  dziko , ja k  płonki p o ln e ,  k tó re  inaczćj 
po iłyby  się w zan iedbaniu  i opuszczeniu  tern, co okoli­
czność  zdarzy ,  k tó r e  inaczej w ystawione b y ły b y  na fizy­
czny i m ora lny  u p ad e k .  P rz e z  do m y  ochrony  zap o b ieg a  
się najrozlicznie jszym  n ieszczęśc iom  , na jakie te b iedne 
d z ie c i ,  p raw dziw e n ie b o ż ą tk a ,  w y s ta w io n e  są  w dom ach  
rodzic ielskich , k iedy  ojciec i m a tka  o d d a lą  się na cały dzień 
do p racy .  Je s t  w ięc  konieczną p o t r z e b ą ,  b y śm y  się za­
ję li w p ro w a d ze n iem  ogólnie w życie tak  zbaw iennej insty- 
tucyi. W  jaki zaś sp o só b  najłalwićj uskutecznićby się to 
dało, p o zos taw iam  w spólnem u naszem u dziś zastanowieniu.

4 . O nauce czy tan ia , p r ze z  M aciejowskiego , nauczyciela  
tr  P ołczyn ie.

Po  religii uw ażam  czytan ie  ja k o  g łów ny p rzedm io t  
w n aszych  szkółkach. L ecz  m ów iąc  o czytaniu, nie myślę 
mówić o m echanicznem , bo  takie nie je s t  w cale w ażnym  
p rz e d m io te m ,  je s t  naw e t  szkodliwe. P rzez  m echan iczne  
czy tan ie  dzieci tęp ie ją ,  a  tak dziecko  j a k  i nauczycie l m o ­
ralnie się  zabija. Czytania t rze b a  tak uczyć,  aby  ono nam  
służyło ku nabyw aniu  uży tecznych  w iadom ości z książek, 
ku ośw iecaniu  rozum u, uszlachetnianiu  se rca ,  aby  nas p ro ­
wadziło  ku cnocie ,  ku  d o b rem u , ku miłości Boga i bliźnie­
go, ku podniesieniu  duszy, ku poznaniu dzieł S tw órcy , s ło­
w em  ku d o sk o n a le n iu  się. P ró cz  tego p rze z  czytanie m a­
m y się s ta w ać  obyw ate lam i k ra ju  naszego, a naw e t  ziemi 
całej.  Mikołaj Rej w Zw iercied le  sw em , pod  nap isem : 
„C zytać poczciwem u kio umie, j e s t  r ze c z  bardzo po trzebn a“ 
tak  m ó w i:  „A tak  jeśli um iesz c z y ta ć ,  a zasz (czy) to  me 
ro skosz  tćż  sob ie  czas  upa trzyw szy , nad  ks iążkam i p o ­
siedzieć. W ięc  się nam ów ić  (narozmawiać, nagadać)  z ony- 
mi m ą d ry m i  a p rzew ażnym i ryce rsk im i ludźmi, nie trze- 
b a ć  będz ie  w ielk iego natłoku, zb iegasz  w szys tek  świat lek ­
k im kosztem , tuż na  miejscu s iedząc,  tak ja k o b y ś  tam  w szę ­
dzie o cz y w iśc ie  był,  a ja k o b y ś  w s z y s t k o  w idzia ł ,  acz nie 
tak  w żdy  (wpraw dzie) d o b rze ,  ale w żdy  (jednak) lepiej niż-
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li nic, to jes t,  n ie  każdem u  w  drogę do K oryn tu  : bo  tam trudne  
p rze jazdy ,  więc się o nim na miejscu dowiedzieć, a w iarą  
m o c n ą  osta tka  dołożyć, te d y ć  w szystko  za je d n o  stanie, ja -  
ko b y ś  tam był. Nuż zasię (zaś), azasz  (alboż) to nie ro- 
skosz w iedzieć p rzy ro d ze n ie  każdego  zw ierzą tka ,  każ d eg o  
ptaszka, każdego  d rzew ka ,  k ażdego  ziółka, z czego  się m o­
że  i gosp o d a rs tw a  wicie nauczyć, i w p rzy g o d z ie  w żdy  
(też) sob ie  czasem  p o m ó d z ,  i m iędzy  ludźm i s iedzieć nie 
ja k o  darmobyl, gdzie się w ż d y  będz ie  umiał i tem u  i o w e­
mu przym ówić. —  Nie baw  się też zasię (zaś) lada czem , 
bo  mało tobie po Owidiuszu, po H o ra c y u sz a , bo  na cię tru ­
dny  i fabułami (wokabułami) zabaw iony . Ale sob ie  to czy ­
taj, c o b y  cię n a d o b n y c h  cnót a  poczc iw ego  żyw o ta  uczy­
ło, bo cię to m oże piękniej ozdobić, niżli fabuły (wokabu- 
ły) n iepo trzebne ,  b io rąc  p iękne  p rzy k ład y  z onych  zacnych  
ludzi p rzodków  p ie rw szych , z poczc iw ych  sp raw  ich, jako  
nadobn ie  w ow ych  p ięknych  pom iarach , w ow ych  r o z w a ­
żnych s p ra w a c h ,  a w o zd o b n y c h  pocz c iw o śc ia ch  żyw oty  
sw e stanowili i w nich się zachow yw ali .“

Nie ten w ięc  j e s t  koniec  nauki czytania w szkółce , aby  
dzieci m echaniczn ie  czytały, głoski sk ładały ;  ale ż e b y  
nauczy ły  się z p o ż y te c z n y c h  i p ięknych  książek  korzystać.  
N iezawodnie po trzeba ,  ż e b y  dzieci g lo su jąc ,  d o b rz e  g ło­
ski w ym aw ia ły ,  je d n e j  za d ru g ą  nie brały, g łosek  nie o p u ­
szczały ani p r z e k r ę c a ł y ; ż e b y  zgłoskując, j e d n ę  zg łoskę  
od  drugiej w yraźnie rozdziela ły, co im i p rzy  pisaniu 
zdań  uży tecznem  b ę d z i e ; żeby  ucząc  się g ładkiego  czy ­
tania, czy ta ły  w yraźnie ,  płynnie, na znaki pisarskie u- 
ważały, k iedy  p o trze b a  glos podniosły  lub zniżyły. Ale 
na  tem  nie koniec. G łówna rzecz ,  ż e b y  dziecko, p rz e ła ­
m aw szy  p ie rw sze  trudnośc i ,  zw raca ło  m yśl  sw ą  na to co 
czy ta  ; ż e b y  umiało z d a w ać  sp ra w ę  w łasnem i słowy z te ­
g o ,  co p rz e c z y ta ło ;  ż e b y  uczy ło  się czy tać  nie głoski, 
ale myśli,  nauki w ks iążce  zaw arte .  W tenczas  dopie ro  
uczniowie z nauki czytania odnosić  b ę d ą  p ra w d z iw ą  ko­
rzyść.

5. O kościele, szko le  i nauce religii, p r z e z  W iśn iew sk ie ­
go, nauczyciela  w  Kołaczkowie.

„Szukajc ie  n ap rz ó d  k ró les tw a bo że g o  i je g o  sp ra w ie -  
' dliwości,  a w szystko inne będz ie  w am  p rz y d a n e ,“ mowi 

Zbawiciel. N ajw yższym  więc ce lem  cz ło w ie k a ,  j e s t  kró ­
lestwo boże. Żyjąc na z iem i,  s tać  się m a m y  uczestn ikam i 
tegoż. Aby ró d  ludzki sta l  się uczes tn ik iem  k ró les tw a  b o ­
żego, t r z e b a  mu w skazać  ś rodki i d ro g ę  doń  p ro w a d zą cą .  
Bo w cóżby  się zam ienił  m łody  cz łow iek ,  g d y b y śm y  go 
nie w ychow yw ali  w o b y c z a ja c h  chrześc iańsk ich ,  g d y byśm y
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go m o r a ln y m  w pływ em  naszym  nie prowadzili na  d ro g ę  
d o  k ró les tw a  bożego  w io d ąc ą ,  g d y b y śm y  go zostawili o p u ­
sz c z o n e g o ?  N iepodobna ,  a b y  w* takim  sm utnym  stanie stał 
się sa m  przez  się, sp o s o b e m  na tu ra lnym , ch rz e śc ia n in e m , 
uczes tn ik iem  kró les tw a  b o że g o ,  człowiekiem praw ym . 
T rz eb a  w ięc  m łodzież  w ychow yw ać ,  aby  zaw czasu  wykła 
żyć  po e h r z e ś c ia ń s k u , zacnie i cnotliwie.

Bóg, na jw yższe  dob ro ,  nie opuszcza  w praw dzie  czło­
w ieka ,  m a  zaw sze  nad  nim pieczę, w y ry w a  go z g ro ż ą c e ­
go m u  upadku ,  w pływ a nań niewidomie p rze z  różne  oko­
liczności,  n ig d y  go n ie opuszcza jąc ;  jednakże  głównie lu­
dz iom  pozostaw ił w ychow anie  m łodych ,  a p rzez  Jezusa 
C h ry s tu s a  wskazał nam d ro g ę  w iodącą  do  k ró les tw a  b o ­
żego, czyli w skazał:  j a k  m a m y  m łódź  w ychow yw ać ,  ż e b v  
o s ięg ła  p rze znaczen ie  swoje.

Aby się ród  ludzki w y c h o w y w ał po  myśli i woli bo ­
żej,  ustanow ił Jezus  C hrystus  wielką in s ty lu c y ą ,  kościół, 
n azyw any  także m atką, bo kośc iół jak m atka troskliwa, 
m a  w ychow yw ać  n a ró d  ludzki, człowieka, od jego u ro d z e ­
nia aż do  skonu .

To też kościół p rzez  klasztory, p rzez  ró żn e  szkoły ,  
j a k  k a ted ra lne ,  benedyk tyńsk ie ,  farskie  i t. p., od na jda­
w niejszych  czasów  w ychow yw ał dzieci w obycza jach  i w ie­
r z e  chrzęśc iańsk ie j ,  by  j e  w ych o w ać  na uczes tn ików 
k ró le s tw a  bożego . Bo rodzice  zwyczajnie s ta ra ją  się tylko 
o p rz y o d z ie w e k ,  o p o k a rm ,  s łowem  o d o b ro  c ie lesne ,  
a  mniej d b a ją  o d o b ro  m oralne sw ych  dzieci.

Ale znikł dziś ten s to sunek  kośc io ła  do  młodzieży. 
Kościół nie d osyć  bronił sw y ch  p ra w ,  wypuścił z swej 
op iek i w ychow an ie ,  u tracił szkoły. Fundusze  k lasztorne ,  
n a  ziemi naszej p rz e d  n iedaw nem i czasy  największy w św ię­
cie m a ją tek  ed u k a c y jn y ,  u tracone ;  —  kościołu obow ią­
zkiem było  i j e s t :  nie p rze s taw a ć  dopom inać  się o ich 
z w ro t  na  cel p ie rw o tn y ,  na cel edukacyjny .  N aw et r ze ­
czyw is ty  d o zó r  nad  szkołą p rzeszed ł  z rąk  duchow ieństw a 
w r ę c e  rządu .  Dziś zw ykle  raz  w r o k ,  p rzy  wizycie k o ­
ścielnej, nap isze  się ra p o r t  o szkółce  — a ra p o r t  ten sp o ­
czyw a gdzieś  tam p o d o b n o  do są d n eg o  dnia. Szkoła zim na, 
bo  o p u s z c z o n a , g łodna ,  nag a ,  uboga.  — T eraz ,  k iedy z a ­
m ierzono  o d łą cz y ć  szkoły od  ko śc io ła ,  podniosły  się g łosv  , 
ale były  to już  g łosy  w o ła jącego  na puszczy.

Tak w ięc  znikły d aw ne  szkółki d u ch o w n e  f a r sk ie ; d u ­
chow ieństw o  utraciło w pływ  swój na o b y cz a je  ludu przez  
w ychow anie  dzieci, a  m im o codzień w iększej liczby szkółek  
e l e m e n ta rn y c h , czyste  obycza je  w śró d  m as ludu n ikną ,  bo 
tru d n o  n ap ra w ić  cz łow ieka , k tó ry  od  m łodości rósł w złych



nałogach . Mocy na łogu ,  naw yknien ia ,  nie p rze łam ie  p ó ­
źniej nauka m oralności.  Tak k ró les tw o  h oże  na  ziemi 
zam iast w zm agać  s ię ,  słabnie.

Coż nam  nauczycie lom  w takim stanie czynić w y p a ­
da . Oto łą c z y ć  się w szczerośc i  z d u c h o w n y m i ; oto w spó l­
nie z nimi, r ę k a  za  r ę k ę ,  p raco w ać  n ad  u p raw ą  se rc  m ło­
d z ież y ;  oto nie zapom inać  nigdy, jaki by ł p ie rw otny  i jaki 
b y c  powinien cel szkoły .  Nie m a ona tylko uczyć  dzieci 
czytania, p isan ia ,  rac h u n k ó w  i t. d. Ksiądz P iram ow icz 
pow iada : „Błądziłby c iężko  nauczyc ie l ,  g d y b y  rozum ia ł ,  
że cały kon iec  u rz ę d u  je g o  j e s t : uczyć  dzieci czy tan ia ,  
p isan ia ,  i jakiej innej r ze czy ,  k tó rą  pospolicie d y re k to ro ­
wie m ają  za  um ie ję tność ;  g u y b y  rozum ia ł ,  że już wypełnił 
w szys tko ,  k iedy p rz e z  kilka godzin w szkółce za trzym ał 
uczniów, nak rzycza ł  na nich, postrofow ał ich za  niepilność 
w słuchaniu, za igraszki, za n ienauczenie  się na pamięć. 
Ja k b y  to mało poży teczna  by ła  usługa, ja k b y  skutki z ta­
kow ej nauki pospolicie  n ikczem ne były  na  całe życ ie  po- 
ru c z o n y c h  staraniu  je g o  dzieci, jaki zaw ód  rodziców  i tych, 
co na ćw iczenie  młodzi po w.siach i m ias teczkach  koszta 
ło ż ą ? "  Na cóżby  dzieciom p rzyda ło  się um ieć tylko cz y -  
tac  i p isać „ g d y b y —ja k  m ów i dalej P iram ow icz — nie b y ­
li oświeceni:  na czem  zależy poczciw ość,  ja k  się  m a ją  
w okolicznościach co dz iennych  sp raw o w ać  w zg lę d em  s ta r ­
sz y ch  swoich i rów nych ; n a  czem  p raw dziw a  pobożność ,  
g run tow ne nabożeńs tw o  i chw ała  b oża  zależy; g d y b y  nie 
nabrali w swojćj nauce sm aku  do p racy ,  nie zakochali  
się w rzetelności,  t rzeźw ości  i inszych  cnotach."

P a m ię ta jm y ,  że w szkó łkach  m am y  m łode  pokolenie 
w ychow ać do k ró les tw a  b o ż e g o ,  t. j. w chrześc iańsk ich  
o b ycza jach ,  na d o b ry c h  członków  tow arzystw a ludzkiego. 
W idzim y często, że ludzie w yksz ta łcen i  nie są  tak p ra w y ­
mi, zacnym i,  z lakierni obyczajam i chrześc iańskiem i.  jak  
człowiek prosty , n iew ykszta łcony , ale k tóry  w yrós ł  wśród 
ludzi obyczajnych ,  w poczc iw ym  dom u  cnotliwych ro d z i ­
ców  Główna w ięc  rze c z :  wychowanie re lig ijn e , o takowe 
w szko łach  naszych  najpierw  się stara jmy. Pew ien kapłan  
Katolicki twierdzi, że ,,był czas ,  w k tó rym  ćwiczenie p a ­
mięci i woli do posłuszeństw a dla boskich  rze czy  zupełnie  
w szkołach za n iedbano ;  pa trzano  ty lko na rozum i p o ję ­
cie rzeczy ,  dla czego  religia swój w łaściw y w pływ  utra-  

' ! a pos łuszeńs tw o  relig ijne prze is toczy ło  się w rzecz 
° zum<?Wib “ P o d o b n o  i dziś je sz c z e  religia po  szkó łkach  

dzY  V *  Prze is toczona  w rze cz  rozum ow ą.  Nie c h c ę  śke- 
„ii kogo tu g łównie w ina spo tyka ,  d o sy ć ,  że n a u k a  r e l i - ' 
& po szkółkach, nauka  b u d u ją c a  m łode  s e r c a ,  zamieniła



się w naukę ćwiczenia rozumu. Ubóstwo religijne płynie z gó­
ry na niższe' warstwy społeczeństwa n aszego ; stare, sercle- 
czne, proste uczucie religijne naszych dawnych ojców, ustąpi­
ło miejsca uczuciom powierzchownym, salonowym, które są 
łupiną a nie jąd rem  , nie uczuciem —  zginęło jądro, łupi­
na została. Wychowanie chronić powinno młode pokole­
nie od takich fałszywych u c z u ć ; niechajże s i ę , kiedy my 
nie umiemy, przynajmniej dzieci nasze odrodzą  w starej 
ojców naszych wierze, miłości, poczciwości. Zaszczepiajmy 
w dzieciach nie miłość w słowie, ale miłość, która wszy­
stko ofiaruje.

Nie rozwodzę się ja  tu dla tego tak szeroko nad na­
uką religii, jakoby oprocz niej nic więcej dzieci uczyć się 
nie potrzebowały. Owszem wszystkie nauki elementarne 
są po trzebne , wszystkie zdolne rozum oświecić a serce  
uzacnić, jeżeli je tylko nauczyciel dobrze  udziela; bo wszel 
ka nauka z serca udzielana, kształci ducha, tę nieśmiertel­
ną, boską cząstkę człowieka. Stwórca złożył ziarnem nie 
jednę  ale rozmaite zdolności w człowieku, wszystkie więc 
trzeba rozwijać i kształcić. Lecz nauka religii jest  główną 
krynicą, z której czysty zd ró j  żywota płynie. W niej też 
więc głównie młódź naszą chować powinn iśmy.

(D alszy  c i ą g  n a s tą p i . )

Wiadomości bieżące.
Przegląd miesięczny.

Starać się od tąd  będziem y, o ile będzie można, o ile 
czasu nam starczy, podaw ać w każdym zeszycie pisma 
naszego, krótki miesięczny przeg ląd  wiadomości bieżących 
tyczących się szkół, wychowania i literatury pedagogicznój.

W W. Ks. Poznańskiem  wyglądamy wciąż jeszcze no- 
wćj organicznej ustawy dla szkół i wychowania. Król z a ­
gajając m ow ą tronową obecny sejm w Berlinie, zapowie­
dział, że „projekt ustawy o nauczaniu bliskim jest ukoń­
czenia. Obszerność tylko prac przedwstępnych nie po­
zwala przedłożyć go posłom już przy otwarciu posie­
dzenia sejmowego.“ Projekt ten zapewne na bieżących 
rokach izbom przedłożony będzie. Są  tego słuszne po­
wody, że my Polacy z ciekawością wyglądamy tejże usta­
wy. Obyśmy nakoniec, we względzie publicznego wycho» 
tranią, zostali równouprawnieni z Niemcami. Dwa miliony 
Polaków pod rządem  pruskim: w Księstwie, w Prusacn 
Zachodnich, w Kaszubach polskich około Gdańska nad mo-



r z e m ,  na  M azurach  około K ró lew ca ,  w G órnym  Szląsku 
i około M iędzyborza  —  w ygląda  polsk ich  szkół, w k tó rych -  
by  po lsc y  nauczyc ie le  w p rz y ro d z o n y m  ojczystym  j ę z y ­
ku po lsk im  dziec iom  nauki podawali. — N auczyciele  e le ­
m en ta rn i  słusznie oczeku ją  po lepszen ia  sw ego  losu.

P e ty c y a  z Księstwa do  ministeryum, o k tó re jśm y  w p rze ­
sz łym  ze szyc ie  „ Szkoły P.“ w spom nie li ,  je s z c z e  nie o d e ­
sz ła ;  o d d a n a  je s t  do  now ego  zredagow ania .  P e ty c y a  ta 
nietylko już  o szkoły  polskie, ale o wszelkie ukrócone  p ra ­
wa m a się dopom inać.

S ły szy m y , że  d ep u to w a n y  pan  Cieszkowski m a  in ter­
pe low ać na se jm ie  ministra ośw iecenia  w in teresie  g im na­
zyum  Maryi M agdaleny w P oznan iu ,  do k tó rego  to zak ła­
du, ja k  w iadom o, nie wolno o p ró cz  z miasta innych uczniów 
p rzy jm ow ać.

O płata  szkolna w g im nazyum  Maryi Magd. znów  p o d ­
w yższona  o 12 z ło tych  polskich, lak w ięc  roczn ie  te ra z  
wynosi 17 ta larów. Je s t  to n iezaw odnie  dla ubogich  ro d z i­
ców  wielkim c ięż a rem  i u trudnien iem  w oddaw an iu  dzieci 
s w y c h  do  szkół. '

W  kron ice  „Szkoły Polskiej" zap isu jem y znany  już  p o ­
w szechn ie  p o j e d y n e k , k tó ry  miał m ie jsce  m ię d zy  dw o m a  
gimnazyastami. w P o z n a n iu : Z ienkiew iczem  (14 letnim kwin- 
tanerem ) a B rodnickim  (17 letnim te rcy an e rem ) .  Z niesły­
c h a n ą  w tym  wieku zaw zię tośc ią  pod ros tk i  te a rac ze j  dzie- 
c iuchy  się  strzela ły , w ra c a ją c  po  trzeci  r az  z błonia do 
miasta  po nabój. Z ienkiew icz o d e b r a ł  śm ie r te ln ą  ranę ,  
w sku tek  której na  drugi dzień  życ ie  zakończy ł.  P o w o ­
d em  do w yzw ania  b y ła  kłótnia o siodło. Brodnick i siedzi 
w inkw izytoryacie .  S łyszym y, że  p ro k u ra to r  p rzed  s ą d em  
p rz y s ię g ły c h  wnieść  ma o u karan ie  Brodnickiego p rzez  
śc ięc ie  to p o rem .  S p ra w a  ta w y toczy  się na  najbliższych 
ro k a c h  są d u  przys ięg łego . Z g im nazyum  oddalono  lOciu 
u czn iów  w tym oryginalnym  w y p a d k u  zawikłanych. Zaka­
zano  najsurow iej m ieć  w szkołach  jakąko lw iek  broń. Za g łó­
w n ą  p rz y c z y n ę  tego  sm u tn eg o  zdarzen ia ,  u w ażam y  je d y ­
nie złe w ychow anie  dom ow e. W ina tu ciąży  g łównie na 
r o d z ic a c h ,  k tó rzy  tak m ało  w dz is ie jszych  czasach  db a ją  
o o b y cza je ,  o m o ra ln o ść  sw y c h  synów , ro sn ąc y ch ,  że tak 
pow iem , samo pas. D awniej syn  w 30 roku  życ ia  sw ego  
szanow ać musiał su ro w ą  w olę  sw ego  ojca, nic tak iego  nie 
uczynić  p rze z  c o b y  m ógł b y ł  śc iąg n ą ć  gniew je g o  na s i e b i e ; 
dziś od  12— 15 roku  je s t  n ieom al ca łk iem  u sa m o w o ln io n y : 
Pali cy g a ra ,  bawi się  w s trze lbę ,  g ra  w bilard  i t. p , m a ł­
pu jąc  s ta rszych .  Znane nam  są  p rzyk łady ,  że  ch łopcy  niż-
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szych klas g im n a z y a ln y c h 'z  w iedzą  ojca pistolety z so b ą  
do* szkół przywozili.

W  ostatnim m ies iącu  ro zp o c zę ła  się w „Gońcu” po le­
mika ty c zą ca  się szkół e lem en ta rnych  w Poznaniu. B ardzo  
nas to ucieszyło, bo  szkółki w s tó lecznem  naszem  m ieśc ie  
sto ją  tak  nisko, są  tak zan iedbane ,  że  w edług  zdania znaw ­
ców, nie w zorem  ale p raw ie  zgorszen iem  są  dla innych 
szkó łek  na prowincyi. Podniesiono  głos d o m aga jący  się 
rozdzielenia szkółek  e lem en ta rnych  na po lsk ie  i niemieckie, 
albo na katolickie i p ro tes tanck ie .  N iezaw odna ,  że  b y łb y  
to  najspraw ied liw szy  podział. G azeta poznańska  n iem iecka ,  
jak  naturalna, zżym a się  na  zap ro jek tow any  taki podział.

W Poznaniu um arł  w lazarecie  sióstr m iłosierdzia  na­
uczyciel elem. Mazierski, by ły  nauczycie l  ję zy k a  polskiego 
w sem inaryum  nauczycie lsk iem .

D y re k cy a  T ow arzystw a P om ocy  N aukowej ogłosiła r o ­
cz n e  sp ra w o z d a n ie ;  w ażniejsze dala poda l iśm y  już  w g r u ­
dn iow ym  zeszyc ie  „Sz-ko/y Polskiej“ z roku  zeszłego.

Z G rodz iska  doniósł nam  tam te jszy  nauczycie l  pan 
Domicz o sk ładce  u rządzone j p rzez  rek to ra  p. R abbow ik il-  
ka pań  na gw iazdkę  dla ubog ich  dzieci szkółki tamtejszej.  
Sześćdz ies ią t  na juboższych  dzieci obdzie lono  obuwiem, ze­
szytami, s truclami, p ie rn ikam i,  jabłkam i,  i o rzecham i.  Na 
u roczys ty  ten  o b c h ó d  wilii zg rom adziło  się wiele gości,  
a o p ró c z  rek to ra  dw óch  tylko nauczycieli, chociaż  icn sie­
dmiu p rz y  szkole grodziskiej j e s t  ustanowionych: — U rzą­
dzono  także w tejże szkole czytelnię dla dziec i,  do której 
każdy  z uczniów m iesięcznie po kilka g roszy  składa.

Pedag . Tow. powiatu w yrzysk iego  przysta ło  nam  w sz y ­
stkie sw oje w ypracow ania  piśmienne, z k tó ry ch  nie om ie­
szkam y  korzystać ,  skoro  w ydruku jem y  w skróceniu  re sz tę  
p rac  członków  T ow arzystw a P ed ag o g iczn eg o  w Miłosławiu.

W  Prusach Zachodnich  p an  Czapski z B ukowca 
o d e b ra ł  od m in is te ryum  o d p ow iedź  na zb io row e  podan ie  
P olaków  tam te jszych  o ję z y k  ojczysty  w sądzie ,  admini- 
s tracy i  i szko łach .  W szystko  w gruncie r z e c z y  mniój 
więcej zos ta je  po  s ta rem u, t. j. —  ja k  mówi Goniec — „że 
sys tem  w ychow ania  w Prusich  nie m a  na celu r ze czy w i­
stego  w ykszta łcen ia  Polaków, ale w ykszta łcen ie  ich po nie­
m iecku .” Jeżeli m iejsce p o zw o li ,  ca ły  ten d o k u m e n t  w y­
d ru ku jem y  w p rzy sz ły m  zeszycie  pisma naszego.

W  Berlinie minister ośw iecenia  pan L ad e n b e rg  u s tą ­
pił, a w  jego  m ie jsce  w szed ł pan Raum er.  S tatu t o rgani­
czny dla w szystkich  szkół w P ru sach  w ypracow any  przez  
p. L a d e n b e rg a  p o d o b n o  zan iechany , a natom iast zam yśla  
p. Raum er w ydać spe cy a ln e  u s taw y  szkolne  dla każdój p r o ­
wincyi zosobna, za s tosow ane  do  wyznania, m iejscowości itp.


